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Pierwszy dzień nowego gabinetu. 


Rząd min. Skrzyńskiego jest pierwszym w Polsce, 
w którym wszyscy ministrowie mają wyższe wykształcenie. 


Expose premjera będzie krótkie.|skał godność wojewody nowogrodzkie- 


Z Warszawy dorńoszą nam: 

We wtorek odbędzie się pierwsze po 
przesileniu posiedzenie sejmu, na któ- 
rem $ premjer Skrzyński wygłosi expo 
e Aia pogłosek expose ma być 
e i 


P. Skrzyński wyjeżdża 
do Londynu. 


W przyszłą niedzielę premier Skrzyń 
ski udaje się do Londynu w celu podpi- 
sania aktów |lokarneńskich. Pobyt p. 
Skrzyńskiego w Londynie będzie trwał 
możliwie najkrócej. ` 

Zastępować p. Skrzyńskiego na urzę 
dzie prezesa ministrów będzie prawdo- 
podobnie min. spraw wewnętrznych, p. 
Raczkiewicz. Zastępstwo w M. S. Z. nie 
jest jeszcze zdecydowane. 


GRATULACJE. 


P. Skrzyńskiemu składali wczoraj 
gratulacje posłowie państw obcych, skła 
dając bilety wizytowe. 


KOALICJA SEJMOWA 
W CYFRAGH. 


W skład większości parlamentarnej 
wchodzą następujące ugrupowania: 


Zw. Lud. Nar, 100 
P. S. L. Piast 53 
P. P. 54. 41 
Ch, D. 40 
razem 252 
Ponieważ sejm liczy obecnie 442 


członków, absolutna większość wynosi 
222, przeto gabinet Skrzyńskiego opiera 
się na 30 głosach ponad absolutną wię- 
kszość. 

Zaznaczyć należy, że grupa Dubano- 
wicza (20 głosów), koło żydowskie (34 
głosy), kilka mniejszych klubów, jak np. 
klub katolicko-ludowy (5 głosów) udzie- 
lą rządowi niezawodnie poparcia, 

LJ 


= 
Aleksander Skrzyński. 


Premjer Aleksander Skrzyński urodz. 
nia 18 marca 1832 roku w Krakowie. 

Po ukończeniu wyższych studjów po 
święcił się służbie dyplomatycznej zaj- 
mując kolejno od roku 1912 stanowiska 
austrjackiego attache w Rzymie, potem 
radcy legacyjnego w Hadze, Berlinie i 
Paryżu. 

W historji polskiej dyplomacji zapi- 
sał się wielkiemi zasługami jako poseł 
polski w Bukareszcie, w Londynie, za 
czasów rządów p. Sikorskiego — jako 
minister spraw zagranicznych, który do 
prowadził do uznania granie Polski 
przez Radę ambasadorów w dn. 15 mar 
ca 1925 roku, - 

Locarno to ostatnie zwycięstwo pre- 
mjera Skrzyńskiego. l 


Władysław Raczkiewicz 


minister spraw wewnętrznych, facho= 
wiec. Działacz społęczny wśród organi- 
zacji wojskowych polskich w Rosii, był 
w r. 1917. 

Do służby administracyjnej polskiej 
wstąpił w roku 1919, po zajęciu Mińska 
przez nasze wojską został mianowany 
generalnym komisarzęm. Z kolei uzy- 


go, był ministrem spraw wewnętrznych 
w pierwszym gabinecie Wł. Grabskie- 
go, powrócił z powrotem do Nowogród- 
ka, następnie z kolei był delegatem rzą- 
du w Wilnie, skąd go Wł. Grabski po raz 
wtóry powołał na fotel ministra spraw 
wewnętrznych. Obecnie tę godność zaj 
muje po raz trzeci. 


jerzy Zdziechowski 


minister skarbu, poseł do sejmu, członek 

ubu Z. L. N. Urodzony w r. 1880, ukoń- 
czył wyższe studja w Antwerpii, z zawo 
du przemysłowiec. Od szeregu lat bie- 
rze wybitny udział w ruchu narodowo- 
demokratycznym. 

Mandat sejmowy uzyskał w r. 1922 z 
okręgu warszawskiego i z ramienia Z. 
L. N. został przewodniczącym komisji 
rade py, i jeneralnym referentem bud 

etu, 


Dr. Stefan Piechocki, 


1883, z zawodu adwokat i notarjusz, za- 
mieszkały w Poznaniu. Od utworzenia 
naczelnej rady ludowej w Wielkopolsce 
w r. 1918 pracował w niej jako sekre- 
tarz jeneralny, poczem był dyrektorem 
departamentu spraw wewnętrznych w 
b. dzielnicy pruskiej. 


Jędrzej Moraczewsk!, 


Minister robót publicznych i wicemar 
szałek sejmu, członek klubu PPS. Uro- 


dzony w roku 1870, po ukończeniu stu- | krakows 


djów, uzyskał stopień inżyniera i kiero 
wał budową szeregu linii kolejowych w 
Małopolsce i w Dalmacji. 

Był pierwszym premierem polskim 
i ministrem komunikacji od 19 listopada 
1918 roku do 16 stycznia 1919 r. Mandat 
sprawuje od roku 1919, Był czas jakiś 
prezesem klubu sejmowego P. P. S. 


Stanisław Osiecki 
minister handlu | przemysłu: wiceimar- 


|Urodz sejmu, ©ałonek klubu „Piasta“, 


minister. sprawiedliwości, poseł do sej- | Urodzony w roku 1875, po odbyciu stu- 


mu, członek klubu Ch. D. Urodzony w r. 


djów, matematycznych, poświęcił się 


ODZEW CZES NE EEE TETTOZĘ SEEREN EAEE 


ON: Nie przypominam sobie... Ale zdaje się, żeśm t- 
kali kiedyś w ogrodzie zoołogicznym. i 4 y się spo 


ONA: Być możę... A w jakeji 


klatce pan wtedy siedział?.. 


DOKOŁA PROCESU STEIGERA. 


10: 


CZARNA SDTNIA LWOWSKA 


- NURZA SIĘ W BAGNIE PROWOKACJI I SZANTAŻU. 


Ze Lwowa donoszą nam: 
W „sprawie Finela wychodzą na: jaw 
coraz nowe szczegóły, ` : 
„Do Finela, na ulicę -Żółkiewskieyć, 
przyszli jacyś dwaj osobnicy I powie: 
dzieli, ża obrońca Steigera, dr. Ringiel, 
przysłał ich z zapytaniem, czy pofrzeh- 
ne mu są informacje co do tego, jak ma 
zeznawać. = t ; i 
Chociaż przedstawili się za współ- 
pracowników „Chwili“, Finel nie c'ciął 
z nimi rozmawiąć i kazał im pójść precz 
Kiedy Fine! ruda? się npastęnrie do 


dẹ byli uniego współpracown cy gaze- 
ty, wszystko okazało się klamis. wem 
Do kupca, wezwanego na świadka 
ze siroty pbroav dla powierzenia nra 
ze strony obrony dla potwierdzenia pra 
wdy słów Fimeła, tęlefonowano w imie- 
nr. 20. Ten, który teisfonotvas oświad- 
czył, że dr. Landau czeka na nivo, aby 
dać mu wskazówki co i jak mia zezna- 
wać. | 
Okazało się, że nr. 30 należy do zna- 
nej antysemickiej „Gazety Codziennej*, 
a gdy kupiec tam zadzwonił, oświad- 


redakcji „Chwile i zapytał, Czy napraw |czono mu, że dr. Landau już poszedł. 


| 


przemysłowi. Wybrany od sejmu w fr. 
1919, był w poprzednim, jak i w obece 
nym Sejmie wicemarszałkiem. 

W drugim gabinecie Witosa był mi- 
nistrem reform rolnych. 


Dr Stanisław Grabski 


minister wyżnań į oświecenia publiczne» 
go, poseł na sejm, członek klubu ZLN. 
Urodzony w r. 1871, po studjach w Berli 
nie, Paryżu į Bernie SA, uzy- 
skał stopień docenta na uniwersytecie 
im, poczem powołany został na 
katedrę prawa na uniwersytecie lwow- 
skim, Jest autorem szeregu prac nauko= 
wych z dziedziny historji, ekonomji į so- 
cjologji. Od 30-iu lat współpracuje we 
wszystkich wysiłkach stronnictwa ZLN, 
Mandat sprawuje od r. 1919, By] prze 
wodniczącym komisji spraw zagranicz- 
nych w poprzednim sejmie, podpisywał 
preliminarja ryskie i był ministrem oświa 
ty w drugim gabinecie Witosa i w poprze 
m gabinecie Wł, Grabskiego, 


Dr. Władysław Miernik 


ninister rolnictwa poseł na Sejm, czło” 

klubu „Piasta“. Urodzony w roku 
1879, ukończył na uniwersytecie kra- 
kowskim wydział prawny. 


Józef Jadwam 


kierownik ministrestwa reiorm rolnych 
fachowiec. Obiął kierownictwo minister 
stwa reform rolnych w gabiiecie Wł. 
Grabskiego po ustąpieniu miauistra Lud 
kiewicza. Poza spełnieniem funkcji, ści- 
śle związanych ze swoim resortem, w 
życiu politycznem, w szerszein znacze- 
niu tego słowa, udziału nie bierze. 


Adam Chądzyński 


minister kolei, poseł na sejm, członek 
klubu NPR. Urodzony w roku 16582, z 
wykształcenia inżynier budowy maszyił 
B. prezes klubu NPR jest obecnie pre- 
zesem tego stronnictwa. Mandat urs- 
skał w roku 1920; 


Bronisław Ziem'ęckl 


minister pracy i opieki społecznej, pe 
sef na sejm, członek klubu PFS. Ur- 
dzony w roku 1856, pobierał studja na 
politechnice we Lwowie i w Moskwie. 
Długoletni działacz FPS-owski należy 
do różnych wyższych włada party,nvci 
Mandat uzyskał w roxu 1913, W gabi- 
necie Moraczewskieswu był ministrem 
tej samej teki, którą oj. teraz. 


Generał Ma'ewski 


kierownik ministers'v:a sorew wojsko 
wych, zawodowy ufrcur fachowiec, cie 
szy się poinią doskorałec" orcanizetora 
W życiu politycznę n udziału nie b.crze 


—— M 


TAJEMNICZA PODRua 
gen. Janusza tysa. 


W dniach ostatnich widziano na ulle 
cach Warszawy generała Januszajtysa 
w cywilneni ubraniu. Pan generał Janu- 
szajtys jest, jak wiadomo, wojewodą na 
wogródzkim i bynajmniej do Warszawy 
nie był wzywany. 

Ciekawą jest rzeczą, czy pan mini- 
ster Raczkiewicz jest poinformowany o 
równie tajemniczej, jak i bezcelowej po 
dróży swego wojewody. 


FIPRES3 WIECZORNY 


Str. 2. wd . 

Europa sama zrewolfo 
wała 
Wschód. 

Na obszarze od Marokka 

do Mandżurii przygoto- 


wuje się wielka rewolucja 
intelektualna i soina. 


PE ma 


Państwa europejskie zmo- 
bilizowały swoją techniką 
Azję i Afrykę. 

Wiele mówi się o niebezpieczeńst- 
wie, jakie zagraża Europie ze strony 
wschodnich ludów Azji i Afryki. 

Mówi się o powstaniu Abd-el-Krima 
w Marokku, lub- Sultana Paszy-el-At- 
rasza w Syrji. 

Wypadki te jednak są na razie bez 
większego znaczenia. Wschód bowiem 
tak, jak przed stuleciem, pod względem 
militarnym jest jeszcze bezsilnytm. 

Natomiast Europie grozi ze Wscho 
du niebezpieczeństwo już teraz na po- 
lu ekonomicznem i duchowem. 

Budzący się Isłam łączy się z Chi- 
nami i Indjami w walce o surowce i az 
jatyckie rynki zbytu, a niebawem mo- 
że do tej walki przyłączy się i Rosja. 

I podczas, gdy wojskowe rewolucje 
ludów wschodnich załamują się, przy- 
gotowuje się na obszarze od Marokka 
aż do Mandżurji wielka intelektualna ż 
socjalna rewolucja, w której wezmą u- 
dział wszystkie siły mahometańskie na 
przestrzeni między Rosją, Angorą, E- 
giptem i Delhi. 

Kto jednak przygotowuje tą rewo- 
łucję? Czy może szejkowie małometań 
scy? Czy też inni przywódcy szcze- 
pów. 

Nie! Rewolucję Islamu przygotowu 
je sama Furopa. 

Szkoły, szpitale, misje, fabryki, ma- 
szyny, kołeje żelazne | automobile są 
czynnikami, które doszczętnie niszczą 
dawny ustrój wśród ludów Dalekiego 
wschodu i budzą w nich siły i uświa- 
domienłe narodowe. Tak więc kapita- 
lizm europejski jest tym, który przy- 
gotowuje rewolucje panislamłzmu. 

Ale nietylko zmienia się duch ludów 
wschodnich pod wpływem Europy. Siła 
i potęga Wschodu, z powodu uprzemy- 
sławianła ich kraju, wprowadzenia eu- 
ropejskich administracji i porządków — 
z każdym rokiem coraz bardziej wzra- 
stają. 

Ciekawszą natomiast jest rzeczą, że 
wciskająca się kultura Zachodu sprowa 
dza rewolucje w umysłach tych ludów 

Zmieniają się dotychczasowe zwy- 
czaje. Brud, zabobon, zarazy, despo- 
tyzm, wojny, głód, dzikie zwierzęta, któ 
re przedtem dziesiątkowały ludność 
Wschodu, z powodu zaprowadzenie en- 
ropejskiej administracji, porządku, poli- 
cji sanitarnych, szczepienia, dezynfekcji 
} całego szeregu podobnych środków 
zapobiegawczych, — zostały w wiel- 
kiej mierze usunięte, a ludność wzrasta 
wprost w zastraszający sposób. 

Indje, które przed stu laty miały za- 
łedwie 100 miljonów ludności, dzisiaj 
liczą przeszło 330 miljonów. Kiedy 
przed paru dziesiątkami lat w Egipcie 
I Sudanie mieszkało około 4 miljonów 
ludności, to dzisiaj mieszka tam 20 mi- 
łionów. 

Tak więc z szybkim przyrostem lud 
ności wzrasta drożyzna, niezadowolenie 
i nienawiść do cudzoziemców. Do tego 
przyłącza się także pogarda religijna, 
jaką żywią muzułmanie do świata chrze 
ścijańskiego, a która ostatniemi laty na 
nowo zaczyna się budzić. 

Islam więc jest gotów da rewolucji, 
å Rosja czeka... 

I tu leży niebezpieczeństwo Europy. 


kowy aparat odbiorczy, 


i zadebiutowała na scenie 


Londyn, w listopadzie, 

Nie jest z pewnością zjawiskiem po- 
wszedniem, aby główną rolę w lekkiej 
rewji odgrywała była mniszka, 

Teatralne kroniki Londynu i Paryża 
znają wprawdzie wypadki, kiedy wielkie 
gwiazdy sceniczne chroniły się znużone 
blaskiem kinketów w zacisze murów 
klasztornych. Postąpiła w ten sposób nie 
tak dawno Eva Lavalliere, która spędza 
zmierzch swego żywota w klasztorze 
Karmelitów na prowincji, 

Obecnie zamieniła w Lomdynie pewna 
młoda mniszka habit zakonny na lekką 
sukienkę prymadonny rewji. Ta naj- 
nowsza gwiazda nazywa się miss Mercia 
Gregori, Debiutowała przed kilku dnia- 
mi w teatrze Lyceum ji odniosła niebywa 
ły sukces, Zjednała sobie odrazu sym- 
patję i uznanie, 

Tydzień przed jej występem anonso- 
wały wielkie, czerwone plakaty pojawie 
nie się nowej artystki na deskach teatru 
Lyceum, który od kilku już tygodni przy 
gotowywał wielką nagą rewię. 

Afisze głosiły, że młoda mniszka, któ 
ra niedawno dopiero wystąpiła z klaszto 
ru, ukaże się publiczności, Od czasu wy 
stąpien Mercji Gregoris jest teatr oco- 
dziennie wyprzedany. 

Zainteresowanie wzbudza nietylko sza 
blonowa rewia, ile młodociana uroda naj 
nowszej gwiazdy, 

. Miss Gregori urodziła się w południo 


Federalna komisja handlowa (Fede- 
ral Trade Commission) Stanów Zjedno- 
czonych, zasiadająca w Waszyngtonie, 
ukończyła właśnie sprawozdanie, obej- 
mujące całokształt przemysłu filmowe- 
go i kinematograficznego, które przed- 
stawione będzie wkrótce trybunałowi 
najwyższemu Stanów Zjednoczonych. 

Sprawozdanie to jest wynikiem akcji 
przeciwko trustowi kinematograficzne- 
mu, uznuńemu za organizację szkodliwą 
dla przemysłu i handlu amerykańskiego. 

Powyżej wymieniona komisja praco 
wała cztery lata nad tą sprawą, a bada- 
nia jej wykazały jakolbrzymie znaczenie 
posiada dzisiaj kinematograf, jako śro- 
dek wychowawczy. W stanach Zjedno- 
czonych, mianowicie, przeszło dwadzię- 
ścia miljonów osób uczęszcza codzien- 
nie do kinematografów, z czego 75 proc. 


Jedna z angielskich firm radjotelefonicznych zbudowała kłeszon-_ 
który chwyta fale tak 
można słuchac nawet w największym zgiełku ulicznym. 


intensywnie, że 


Mniszka, jako prymadonna reulle. 


:0: 


Ostatnia sensacja teatralna Londynu. 


Miss Mercia Gregori wystąpiła z zakonu Karmelitów 


music-hallu londyńskiego. 


wej Afryce jako córka farmera, Już od 
dziecka marzyła o tem, aby wstąpić do 
klasztoru i nie sprzeciwiła się swym ide- 
ałom. Mając lat siedemnaście wstąpiła do 
nowicjatu do zakonu karmelitek, Była 
tam wciągu czterech lat i przez cały ten 
czas nie tęskniła bynajmniej za zgiełkiem 
życia, 

Nagle jednakże nastąpił zwrot w jej 
życiu, Odwiedziła ją pewnego dnia znajo 
mą rodziców, baronowa angielska, któ- 
ra uderzona niezwykłą urodą mniszki, 
namówiła ją do wystąpienia z klasztoru 
i wstąpienia na deski teatralne, Przeczu- 
wała w niej talent sceniczny, 

Mloda mniszka nie chciała jednakże 
zdradzić swych ideałów i odmówiła baro 
nowej, która chciała zabrać ją ze sobą 
do Londynu, W końcu jednakże zwróciła 
się po radę do przeoryszy, która kazała 
jej iść zą popędem serca, 

Miss Gregori pojechała więc z baro- 
uową do Londynu i została przedstawio- 
na dyrektorowi Kolosseum, który przepo 
wiedział jej świetną karjere sceniczną, 

Po upływie sześciu miesięcy „oslała 
zaangażowana przez dyrekcję teatru Ly 
ceum do kreowania głównych ról. 

Londyńska krytyka teatralna uważa 
ją za świetną siłę, która prawdopodobnie 
ze sceny rewji przejdzie na największą 
scenę dramatyczną Londynu, Dyrektor 
poważnej sceny pertraktuje z nią w spra 
wie kreowania „Świętej Joanny" 


Rząd Stanów Zjednoczonych rozpoczął walkę 
z trustem kinematograficznym, 


który został uznany za organizację szkodliwą dla 
przemysłu i handlu amerykańskiego. 


przypada na osoby poniżej lat 24-ch. Zna 
czenie tej liczby ujawnia się najlepiej 
przy zestawieniu jej z liczbą dzieci, uczę 
szczających do szkół publicznych. Otóż 
do szkół tych w całych Stanach Zjedno 
czonych uczęszcza dziesięć miljonów 
dzieci. To też kinematografy wywierają 
dzisiaj istotnie wpływ nieskończenie 
większy, niż szkoła, na charakter, zwy- 
czaje, ubranie, moralność i zachowanie 
się ludności. 

Komisja wszakże nie ogranicza się na 
stwierdzeniu tego faktu, lecz także roz- 
waża szczegółowo stosunki, panujące na 
polu produkcji filmowej i reprodukcji fil- 
mów, przyczem dochodzi do wniosku, 
że obecna zmowa pomiędzy wytwórca- 
mi filmów, sprzedawcami filmów i kiero 
wnikami kinemat rafów jest nieuczci- 
wą 


stanowiąca 
część słynnej fontanny ulicznej 
w Bernie (Szwajcaria). 


Groteskowa filrura;, 


Kabel w San Francisco 
— Manilla 


jesi najdłuższym kablem 
na świecie. 


Niedawno podaliśmy notatkę o naj- 
dłuższym kablu telefonicznym, łączą: 
cym Nowy 'Joik z Chicago. 

Kabel ten jednąk i jego budowa są 
doprowdy drobiazgiem wobec kablu te= 
legrafu pudmorskiego. łączącego San 
Francisco ze stolicą wysp Filipijskich, 
Manilla. 

Kabel ten, przecinający cały ocean 
Spokojny, liczy nie mniej niż 14,150 kilo- 
metrów długości i jest najdłuższym ka- 
blem na świecie. 

Pierwsza jego stacja znajduje się w 
m. Honolulu, na wyspach Hawajskich, w 
odlegości 4,420) kilom. od San Francisco. 
Na tej przestrzeni kabel spoczywa śre- 
dnio na głębokości 4,500 metrów pod po 
wierzchnią oceanu. Dalej kabel ciągnie 
się do wysp Midway, na przestrzeni 
2,320 kilom. i na głębokości średnio 3.600 
metrów. Dalszy ciąg kabla, od wysp 
Midway do wyspy (iuam, posiada dlu- 
gość '4,650 kilom., przy średniej głębo- 
kości 4,900 metrów. Na tej przestrzeni 
wszakże kabel spotyka największą głę- 
binę znaną na oceanie Spokojnym, mia- 
nowicie 9.000. Wreszcie ostatni etap cią 
gnie się od wyspy Guam do Manilli na 
przestrzeni 2,760 kilom. przy głęboko- 
ści od 2,000 do 3,600 metrów. 

Budowę tego kabla, która kosztowa: 
ła kilkadziesiąt miljonów dolarów i pała 
czona była z niezniiernemi trudnościami 
ze względu na ogromne przestrzenie t 
głębiny oceanu spokojnego, wywołała 
konieczność szybkiego i bezpośredniego. 
połączenia Stanów Zjednoczonych z ich 
odległą posiadłością zamorska. 

Wobec tego amerykanie nie żałowali 
ani pieniedzy, ani trudu i dokonali dzie- 
ła, które jest zaiste podziwu godne. 


"= NĄ 


Przemysł filmowy w Stanach Zjedno 
czonych obraca olbrzymim kapitałem 
półtora miljarda dolarów i zaimuje 
czwarte miejsce pomiędzy największe- 
mi przemysłami amerykańskiemi. Wy-. 
rób filmów opanowany jest w zupelno- 
ści przez Tow. „Famous Players Compa 
ny“ którego znów panem samowładnym 
jest jego prezes, Adolf Zukor, Przedsię- 
biorczy ten jegomość. uzyskawszy jesz: 
cze w 1914 r. wpływy w przemyśle fil- 
mowym, stał się z czasem prawdziwym: 
potentatem w tym nowym przemyśle. 


EXPRESS WIECZORNY 


ŁÓDŹ, 21 listopada. 

Starym, oklepanym, lecz z. drugiej 
strony nigdy prawie niezawodzącym ka 
wałem złodziejskim, jest kradzież skle 
powa. 

Udaje się ona przeważnie wtedy, 
gdy w danym sklepie znajduje się kil- 
ku kupujących, a właściciel, oraz jego 
pomocnicy nie mogą obserwować bacz- 
nie rąk swych klijentów. 

W dniu wczorajszym do jednego ze 
sklepów manufaktury, przy ulicy Piotr 
kowskiej 48, weszło dwóch elegancko 
ubranych panów, którzy poprosili o po 
kazanie im towaru ubraniowego. 

Właściciel sklepu, uradowany obec- 
nością klijentów, czego notabene od 
dłuższego czasu nie oglądał, naznosił 
kilkanaście sztuk towaru zachwalał ga- 


Troje dzieci w 


= Parowie, kawałeczek miejscal. Ja wiele nie potrzebuję!.. 
MOTT ZJ ELE BRZ WIERTARZE Z 


Zebrania kontrolne 
roczników 1897, 1896, 1901. 


Jutro, w niedzielę, dnia 22- listopada |wić się do zebrań kontrolnych w ponie 
wszystkie trzy komisje są nieczynne. działek 23 listopada punktualnie o godz. 
i W poniedziałek, 23 listop. do komisji |8 zrana szeregowi rezerwiści 
pierwszej przy ulity Konstantynowskiej ROCZNIKA 1901 


nr. 64 (koszary 31 p. S.K.) winni stawić X. 
o nazwiskach na litery od Sa do A 


się do zebrań kontrolnych punktualnie o 
godz. 8-ej zrana szeręgowi rezerwiści 


ROCZNIKA 1897 
o nazwiskach na litery od Br do Bz, 
Do komisji drugiej przy ul. Konstan- 


Rejestracja rocznika 
1907. 


CŘ 


Mr. è 


Cztery ludzkie ręce 
w składzie manuíakíury przy ul. Piofekowskiej 


były przyczyną niezwykłego ambarasu i zmartwienia, 


tunek, ciesząc się już z góry nadzieją 
zdobycia kilkudziesięciu złotych w go- 
tówce. 

Młodzi ludzie byli. jednakże bardzo 
wybredni. 

To nie podobał im się gatunek, to 
deseń był brzydki, wreszcie cena za 
wysoka. 

Wreszcie, po kilkunastu minutach 
wyszli, zapewniając solennie właścicie- 
la, że wrócą, o ile gdzieś indziej czegoś 
lepszego nie znajdą. 

Dopiero po pewnym czasie skonsta+ 
tował współpracownik tej firmy, Salo- 
mon Grynwałd, że nieznajomi „klijenci* 
zabrali na pamiątkę sztukę towaru, war 
tości 144 złotych. 

O kradzieży tej złożono meldunek 
w urzędzie śledczym. 


ciągu tygodnia! 


| 


Niezwykłe „szczęście* pani Gawrońskiej, 
którą los obdarzył kolejno aż trzema „pociechami”, 


tynowskiej 81 (koszary baonu sanitarne 
go), winni stawić się do zebrań kontrol- 
nych w poniedziałek dn. 23 listopada 
punktualnie o godz. 8-zjnreaadniaada7 
punktualnie o godz. 8 zrana szeregowi 
rezerwiści 


ŁÓDŹ, 21 listopada, Pam Gawrońska fest szczęśliwą mał - 
Panią Franciszkę Gawrańską prześla | żonką i matką, ale ma szczęście do, pod. 
duje wybitny pech, krs > . h > 
2] . j, s . 5, cie... w ciągu ego yg i zmu 
"R mnt ni więcej, ma ona szczęś EPEa t jedn odnią 


Jutro w niędzielę, dnia 22 listopada 
komisja rejestracyjna jest nieczynna. 

W poniedziałek, dnia 23 listopadą 
do komisji przy ul. Traugutta 10 winni 
się stawić mężczyźni, urodzeni 


ROCZNI W ROKU 1907 T. na pojedyńczą osobę, tro- 
ArGZwISKACH fa: i KA Hai B o nazwiskach na litery G (do końca) Ludzie, którzy to przeczýtali, gotowi | chę o. WE j 
a itery o Bo, i od Ha do He, są pomyśleć, że pani Gawrońska obdarzo| Pierwsze znalazła we wtorek, drugie 


: Do komisji trzeciej przy ulicy Wól- Komisja czynna jest. od 8-ej zrana do 
szańskiej 223 (sala parterowa), winni sta |3-ej po południu. 


30 dni — 35 nocy 


minęło od czasu, kiedy pan W. zamówił dla siebie 40 burek, 
10 płaszczy i 2 garnitury. 


Krawiec jednak dotychczas obstalunku nie wykonał. 


ŁÓDŹ, 21 listopada, 

Krawcy łódzcy skarżą się dziś na 
brak pracy, jednakże krawiec Jaku- 
bowicz nie mógł na to narzekać, Oto zgło | dn 
sił się-do niego przed pięciu tygodniami 
p. Warkoft zamieszkały przy ul. Naruto- 
wicza 3 i przyniósł mu 64 metry towaru 
wełnianego, 23 metry weluru i 5 metrów 
kamgarnu, 

— Uszyj mi pan 40 burek, 10 płaszczy 
í 2 garnitury — zamówił klijent, 


na jest licznem potomstwem. 
Broń Boże! Nie podobnego niema 
miejsca, 


znaczny obstalunek, a conto należności 
ofiarował mu weksle na 150 zł, 


ŁóDŹ, 21 listopada, 
„Od tego czasu minęło już pięć tygo- 
i 


leżanki z któremi żyje w wielkiej przy- 
jaźni. 

Przez dłuższy czas p. Janina taiła 
przed koleżankami znaczną różnicę wie- 
ku, która je dzieliła. 

Nie pomogło to zresztą bardzo, gdyż 
kobiety mają „dobre nosy“. 

Aż pewnego dnia jedna z koleżanek 
zauważyła jej dowód osobisty. 

— Co? — zawołała — urodziłaś się 
w roku 1892, więc masz iuż przeszło 
trzydziestkę ? 


Krawiec Jakubowicz, zamieszkały 
przy ul, Nowomiejskiej 17, prowadził 
względem klijenta swego conajmniej 
dziwną politykę, 

Pomimo kilkakrotnych reklamacji p. 
Warkofta, Jakubowicz nie wykonał po- 
PA mu PC 
- ? 3 T ało tego — Jakubowicz nie-chce na 
A Jaki krawiec ma obecnie takie szczę- | wet zwrócić klijentowi towaru i weksli, 

2, P, Warkoft 1d ł 

oP, Warkoft, który dał krawcowi tak licji, EECC ESF 


Czcij ojca twego i matkę twoją. 


:0: 


Syn— katem starego oiga. 


Ohydne sceny rozgrywały się w mieszkaniu Wojtczaka. 
ŁÓDŹ, 21 listopada, 
Długo walczył z sobą Stanisław 
Wojtczak, zamieszkały przy ul. Wierz- 
bowej 14, aż wreszcie postanowił.. 
Nie łatwo mu to poszło. ą 
Jakże bowiem może ojciec skarżyć 
się policji na własnego syna... 
Lecz trudno... Nie mógł inaczej... 
_Dwudziestoletni syn jego, Leon, nie 


Po wyjściu z gmachu sądowego 
pobił p. Dimant pana Lipskiego. 
miał nad nim litości. Od starego, znisz- BEA 
czonego życiem ojca, wymagał pienię- 
dzy na swoje wydatki... 
— Masz pieniądze? Dawaj! — mówił 
ponuro synalek do swego rodzica. 
Ojciec milczał. Bał stę powiedzieć 
synowi, iż nie ma nawet dla siebie, gdyż 
wiedział, iż tem pogorszy sobie sprawę. 
Syn był silniejszy i często korzystał 
z tej swojej przewagi fizycznej. 
7 Bił ojca znecał się nad nim po zwie- 
a | rzecemu. 
Przez dłuższy czas ojciec cierpiał. 
Aż wreszcie nie mógł dłużej. Udał 
“|s do policji. gdzie opowiedział dzieje 
Ai: rego ponurego życia w towarzystwie 
STną, 
Ę Policja w sprawie powyższej wdro- 
M | ła śledztwo. które ustal podłoże ca- 
3 | łej tej smutnej sprawy. 


lem domu przy ulicy Zgierskiej, nr. 30, 
a lokatorem jego H. Lipskim, panował 
od dłuższego czasu antagonizm. 


Tło tego długotrwałego sporu miało 
za podłoże zwykłą w takich razach 
kwestję komornego. 

Pan Lipski dzierżawił w domu swe 
go „wróga* szopy, z których pan Di- 
mant chciał go wyekstnitować. 


W dniu 18 bm. p. D. podał do sądu 
skargę o eksmisję swego lokatora, lecz 
sprawę przegrał. 


Nm rm w DIA + NNW DDD —— NL LQ NN NN M 
ca 


— Tak, naprawdę, wracam 


od kochanka. Als ~~ iest jakiś 
taki bez duszy, choć mocny... 
A ja ciągle wypatruje czegoś 
innego. Mieszkam tu — w leś- 


Zdenerwowany swą porażką napadł 
na p. L. po wyjściu z sądu i pobił go 
dotkliwie. 


Poturbowany p. Lipski złożył mel- 


niczówce — o w'arstę,. Czy 
uiy się już więcej nie zobaczy- 
My 2. 


„WONKA”. 


JULJUSZ GERMAN 


15 


właściciela do sądu. 


— 


APAA PSA 60100 Hoa AC” 


P. Janina Z. ma młodsze od siebie ko | ' 


ZEMSTA ZA PRZEGRANY |Echa aw 
PROCES. 


Między p. J. Diamantem, właścicie- | k 


dunek w 5 kom. pp. i podał krewkiego| 7 


w czwartek, a trzecie i ostatnie (tymcza 
sem) wczoraj w bramie przy ul. Sienlcie- 
wicza Nr, 27, 


—L—Lom—L———— 


T wiosenek życia za 5 złofych. 


JAK PANNA JANINA ZROBIŁA DOMOWYM SPOSOBEM TO, 
co robi Steinach przy pomocy przeszczepiania gruczołów. 


— Nie, to jest omyłka. 
Od tego dnia p. Z. nosiła się ciągle z 
zamiarem „odmłodzenia się“. 

Wobec tego zaś, iż brak nam w Ło 
dzi Steinacha, przerobiła sobie w dowo- 
dzie osobistym datę urodzenia 

I oto p. Z. stała się o 7 lat młodszą 0+ 
sóbką. 

i PATAMA jednak zainteresowała się po 
icja. 

Pannę Z. pociągnięto do odpowiedzial 
ności sądowej. 

Sąd skazał ją na 5 zł. kary. ewentu- 
alnie na dzień aresztu. 


antury przy ulicy 
Krzyżowej. 


Do redakcji „Expressu“ zgłosił się A 
Roman Wojciechowski, który okazał 
nam list opatrzony podpisami 16 świad- 
ków, z którego wynika, iż opisywane w 
„Expressie“ zajście w notatce p. t. „Wal 
a o nogi klijentów'* miało miejsce w 
mieszkaniu Wojciechowskiego i sprowo 
kowane zostało przez małżonków Gor- 
czyckich. . 


. 


Colloquium złodziejskie 


ku zbudowaniu posiadaczy futer 
służące. 


— Smutny jest ten świat — powie: 
dział jeden złodziejaszek do drugiego. 

— Niestety... Ale co robić, żeby by- 
lo wesoło? — odparł drugi. 

— Należałoby iść do jakiejś kawiarni 
Przy czarnej kawce, gdy gra muzyczka 
wadi człowiekowi robi się trochę we 
selej... 

— A więc chodźmy. 


Idą... 
Wchodzą do cukierni, siadają przy 
stoliku. 


— | |. m ë — ij 


Z kawiarni Szaniawskiego przy ulicy 
Piotrkowskiej 126 skradli wczoraj zło- 
dzieje futro wartości 800 zł i 


St. 4. 


EXPRESS 


WIECZORNY 


W Łodzi powstanie opera. 


Grono wybitnych osób przy pomocy władz wojskowych i municypalnych tworzy nową 
placówkę kulturalną, 


Przedstawienia operowe będą się odbywały w ieatrze miejskim. 


W dziedzinie zamierzeń kulturalnych 
Łódź w roku bieżącym posunęła się o 
jeden krok naprzód: zdobyła dobry teatr 
| publiczność dla przybytku Melpomeny. 

Jak zaznaczył dyr, Szyfman w wy- 
wiadzie z jednym z dziennikarzy war- 
szawskich, frekwencja w teatrze miej- 
skim w Łodzi jest większa niż w teatrach 
szyfmanowskich w Warszawie, 

Jest to krok na polu kulturalnym na- 
szego miasta ogromnie ważny, albowiem 
dowodzi, że mimo utartych, przestarza- 
łych i niezgodnych z prawdą frazesów— 
Łódź lubi teatr, chce do teatru u- 
częszczać, ale nie pozwoli, ażeby teatr 
z niej kpił i naigrywał się, wystawiając 
sztuki, nadające się do repertuaru ama- 
torskich teatrzyków w Zduńskiej Woli 
lub Pipidówku, 

Wychodząc z tego założenia, grono 
osób, znanych ze swej działalności na 
polu kulturalnym w Łodzi postanowiło 
przystąpić do zorganizowania opery przy 


Co kto gubi? 


W ubieglym miesiącu znaleziono w 
tramwajach 378 pozostawionych przed- 
miotów, 

Między innemi 61 lasek 1 parasolek, 
60 woreczków | portfeli pustych lub z 
pieniędzmi, 33 rękawiczek, 31 sztuk klu- 
czy, 19 książek, 9 sztuk biżuterji oraz 
wicie innych drobnych rzeczy. 

(Z prasy) 


Nie wiem jak było przed wojną, ale 
w czasach obecnych jedynym zajęciem 
wszystkich bez różnicy wyznania | na- 
rodowości jest pozcstawianie paczek 
czyli t zw. ręcznego bagażu w tramwa 
łach, pociągach, w obcych mieszkaniach 
w czasie wizyty i t d. 

Co do mnie — nigdy nie zdarzyło 
się jeszcze bym czegoś zapomniał w 
obcym lokalu, najwyżej mogę zapom- 
nieć powiedzieć „dzień dobry* lub „do- 
bry wieczór”, i nigdy przez roztargnie- 
nie nie zdarzyło mi się coś pozostawić, 
przyczem roztropność ta do tego stop- 
nia weszła już w przyzwyczajenie, że 
nawet nie pozostawiam służbie napiw- 
ków — jedyna rzecz, o której mogę za 
pomnieęć. 

Naogół jednak, jak wskazuje na po- 
czątku niniejszego feljetonu przytoczo- 
nv wycinek z prasy ludzie zapomina- 
ia, pozostawiają i gubią. 

Wciągu jednego miesiąca pozosta- 
wić 61 lasek i parasolek, 60 worecz- 
ków i portfeli, pustych lub z pieniędzmi 
33 rękawiczki, 31 sztuk kluczy, 19 ksią 
żek, 9 sztuk biżuterji prócz wielu in- 
nych drobnych rzeczy — to bardzo wie 
le, niemal cała zawartość pierwszorzed 
nego sklepu z galanterją przy ulicy 
Piotrkowskiej, wyłączając oczywiście 
portfele z pieniędzmi. których miejsce 
zazwyczaj zajmują weksle i protesty. 

Króciutki wywiad. przeprowa ony 
w tej sprawie z dyrekcją tramwajów 
pozwolił mi ułożyć nastepującą klasy- 
fikację co do zgubionych przedmiotów 
w zalnt=aśnj od właścicieli zruby: 

Wyvrodne matki — rubią swe dzieci 
—noworodki. 

Kobiety wogóle — gubią wszystko, 
co maja. prócz cnoty, której nie mają. 

Lodzermensch — gubi kartkę z no- 
towaniami dolara. 

Radni m. Łodzi — gubią miasto. 

Konduktorzy — gubią pamięć przy 
wydawaniu reszty. 

Telefoniści — gubią się w pomysłach. 
Bolski. 


proszonych na terenie Łodzi, zaproszo- 
nych solistów, uczenie szkół baletowych 
i artystów teatru miejskiego. 

Odbyło się nawet. już w tej sprawie 
posiedzenie, na którem obecni byli pan 
prezydent Cynarski, ławnik oświaty i kul 
tury p, Kruczkowski, dyr, Bolesław Gor- 
czyński, artysta teatru miejskiego p. Kon 
stanty Tatarkiewicz, dyr. Teodor Ryder, 
przedstawiciele prasy i stowarzyszeń kul 
turalnych, , 

Oczywiście, że pierwszym krokiem 
łódzkiego towarzystwa operowego jest 
zdobycie funduszów, które umożliwiłyby 
w najbliższym czasie zrealizowanie za- 
szczytnych planów, 

Narazie wysunięto wnioski w sprawie 
bezinteresowności pracy w okresie 
wstępnym i samowystarczalności impre- 
zowej. 

Przedstawienia operowe odbywałyby 
się w gmachu teatru miejskiego pod re- 
żyserją p. K, Tatarkiewicza, 

Dyrygowaliby naprzemian orkiestrą 


dyr, Ryder i dyr, Bronisław Szulc, 

Materjał aktorski wybranoby z po- 
śród członków chórów łódzkich przy- 
czem zwrócono również uwagę na udział 
solistów specjalnie zaangażowanych z o- 
pery warszawskiej, 

Władze wojskowe przyrzekły swe po 
parcie i ofiarują na cel powstania Opery 
w Łodzi orkiestrę wojskową, 

Władze municypalne również zajęły 
się bardzo żywo tą sprawą i przyrzekły 
swe poparcie moralne oraz faktyczne, do 
tyczące korzystania z gmachu teatralne- 
go i odpowiedniego zmniejszenia, ewen- 
tualnie nawet zupełnego zniesienia po- 
datku od biletów, 

Mimo tak czynnej spółpracy całego 
społeczeństwa towarzystwo operowe nie 
może się obejść bez źródeł dochodowych 
wobec czego przeprowadzono kalkulację 
wpływów, opartych na wkładkach człon 
ków i darach zaofiarowanych przez pu- 
Hliczność łódzką, 

W ten sposób mniej więcej przedsta- 


wia się obecnie sytuacja towarzystwa ©- 
perowego, które nie ustaje w pracy, przy 
gotowując grunt pod przyszły gmach o- 
pery łódzkiej, 

Nie będziemy się odwoływali do spo 
łeczeństwa łódzkiego z prośbą o popie- 
ranie idei, wyłonionej samorzutnie z po- 
śród grona osób, które pracę swą poświę 
cają dla spraw kulturalnych naszego mia 
Fia | 

Uważamy to za bezcelowe, 

Publiczność łódzka — jak dowodzi 
historja teatru łódzkiego — chętnie po- 
piera każdą imprezę kulturalną, każdy 
nowy objaw pracy duchowej o ile ta 
świątynia sztuki nie jest tylko budą jar- 
marczną, w której miast aktorów wystę- 
pują kuglarze į żonglerzy, 

A mamy niezłomną nadzieję, że no 
wa placówka kulturalna, która jest je- 
szcze narazie w zarodku, wzbudzi zaufa 
nie publiczności fódzkiej i spełni swą 
misję kulturalną z należytem zrozumie. 
niem ; powagął Ego, 


Młode aktoreczki hinduskie blorą udział w nalnowszym filmle, granym wyłącznie przez hindusów. 


Migawki sądowe. 


—— 0: 


Amerykańskie tempo. 


Rok 1904. 

Ciemna, ponura noc. Bałuty. Pada 
ulewny deszcz. Dorożka. Brama. Aku- 
szerka. Kwilenie dziecka. Brudny, cu- 
chnący pokoik. 

Janinka przyszła na Świat 


Rok 1910. 

Ulica. Dzieci w rynsztoku. Blade 
słońce rzuca żółte plamy na zaśmiecony 
chodnik. W mętnej wodzie ścieków ra- 
chityczne bachory szukają tekturowych 
pudełek. 

Janinka ma sześć lat. Niebieskie oczę 
ta i białe alabastrowe rączki. 

— Ładna z niej będzię pannica, ho-ho- 
ho!... — mówią sąsiedzi. 


Rok 1912. 

Janinka płacze. Ojciec wrócił pijany 
do domu. Bije. A matka chora. Rudy ap- 
tekarz w fartuchu przelewa _ oleistą 
ciecz z wielkiego słoja do ilaszeczki. 

Janinka umie już czytać. 

Uczy ją syn sąsiada. Nazywa się Ja 
nek. Janek i Janinka. Prawda, że to tro- 
chę śmieszne. 


Rok 1913. 
Za miastem jest cmentarz. Smutno 
jest na cmentarzu. Biedna, kochana ma- 
musia Zostawiła Janinkę. Poszła. Tak. 
mamusia inaczej nie mogła. 


Musiała. | — 


Nie mogła inaczej. Napiła się jodyny — 
nie mogła. 

Codziennie Janinka odwiedza grób 
matki . 

A brzozy zginają swe konary i pła- 
czą... Janinka płacze I brzozy płacza. A 
Janek już jest duży — ho-ho!... 


Rok 1916. 

Auta, auta, auta, tyle tych aut!... 
Warszawa kipi, wre, kotłuje się i rozle- 
wa jak wezbrane morze... 

Ech, Janinko, Janinko — Warszawki 
ci się zachciało, co?... 

Masz!... Szukaj, szukaj chleba i pra- 
cy! A pod płotem spać nie łaska?,.. Ech, 
Janinko psiakrew!.., 


Pierwszy monter: Potrzymaj 
jeden z tych dwóch drutów! 


Rok 1924. 2% Drugi monter: Trzymam! 

— Nie, to nie ja... To nie ja... To on Pierwszy: Czujesz co$?.. 
mnie namówił do kradzieży... On... Ja Druai: Nie! 
nic nie wiem.. Głodna byłam... Chciało eż ; ; 
mi się jeść.. Tak strasznie jeść mi się| Pierwszy: W taim razie n'e 
chciało... ruszaj drugiego drutu, albowiem 


Sąd wtedy skazał ją na miesiąc wię ET aak przezeń., prąd 2000 


zienia... 


Rok 1925, 

Ciemna ponura noc. Bałuty. Pada u- 
lewny deszcz. Dorożka. Brama. Policja. 
Krzyki! — 

A-a-a-a-resztowana! — 


lu 
ANET O DR GSZĘZT A 


Sąd skazał Janinę Bednarek, notory* 


czną złodziejkę i oszustkę ua pół roku 
więzienia. 


duris 


£ XPRESS 


Za przykładem Arsena Lupina. 


Smiąła ucieczka z 


Transport więźniów w Paryżu odby- 
wa się w spęcjalnych wozach, zwanych 
popularnie koszykami na sałatę (panier 
a salade). Wzdłuż wozu biegnie kory- 
tarz, a po obu jego stronach znajduje się 
ośm maleńkich komórek dla aresztan- 
tów. U weiścia na korytarz, przy 
drzwiach siedzi zawsze uzbrojony gwar 
dzista republikański, 

W jednej ze słynnych powieści Ma- 
urycego Leblanca jego bohater, Arsen 
Lupin, w drodze z więzienia la Sante do 
gmachu Pałacu Sprawiedliwości ucieka 
z takiego panier a salade. Ucieczka od- 
bywa się w sposób dosyć skomplikowa- 
ny, przy pomocy wspólników. 

O wiele prościej zdołał umknąć z ta- 
kiego wozu przed kilku dniami niebez- 
pieczny aresztant, włoch Orfeo Bucceri, 
w tęj samej drodze, którą jechał Arsen 
Lupin, a nawet mniej więcej w tem sa- 
mem miejscu, przy ulicy Pierre Nicola. 

Ryła godzina wpół do druxiej popo- 
łudniu, panier a salade toczył się wolno 
z więzienia la Sante w kierunku Sekwa- 
ny. Drobnym truchcikiem para koni, cią- 
knących wóz, wjechała na ulice Pierre 
Nicole, zazwyczaj dosyć cichą i spokoj- 


ą. SN 

W pewnej chwili z wozu rozległ się 
trzask i nielicznym przechodniem uka- 
zała się sylwetka ludzka, wydostająca 
Si; na dach. Aresztant zeskoczył z wozu 


wozu więziennego, 


na bruk ! pobiegł pędem w strons ulicy 
i»eniert Rochereau. 

Jakiś robotnik odezwał się do woż- 
nicy żartobliwie: 

— Ej, ostrożnie, pogubisz wszystkich , 
gości po drodze! 

Woźnica wstrzymał konie. Gwardzi- 
sta, siedzący w środku, nic nie zauwa- 
żył i drzemał dalej w korytarzu. Kilku 
przechodniów i policjantów rzuciło się 
w pogoń, ale aresziant przepadł, jak ka- 
mień w wodę. 

25-letni bandyta, który umknął z wo- 
zu, jest włochem, rodem z Perugio. Ska- 
zany we Włoszech na 25 łat ciężkich ro- 
bót, zdołał uciec i przybył do Paryża, 
gdzie należał do bandy włamywaczy, 
rozbijających kasy ogniotrwałe. Przed 
sześciu miesiącami aresztowano go i 0- 
sadzono w więzieniu la Sante. Bucceri 
zdołał symułować chorobę i dostał się 
do szpitala więziennego we Fresnes, 
skąd niedawno usiłował umknąć, obez- 
władniając swego dozorcę. Zamiar jed- 
nak nie powiódł się i Bucceri został z po 
wrotem odstawiony do więzienia w Pa- 
ryż. 

Ucieczka jego z panier a salade, w 
jasny dzień, przez otwór, zrobiony w da 
chu w przeciągu kilkunastu minut, jest 
rekordem w swoim rodzaju i pasuje od- 
ważnego bandytę na „asa uciekinierów. 


Prasa swata Polę Negri. 


Świetna artystka zaręczona z poetą angielskim. 


Perypętje sercowe słynnej naszej 
gwiazdy filmowej, Poli Negri, nie 
przestają trapić nietylko jej samej. 

Ostatnio z prasy zachodniej docho- 
dzą nas wieści, że Pola Negri zaintere- 
sowałą się jednym z młodszych poetów 
dramatycznych angielskich, 29-letnim 
Michałem Arlen, którego sztuka „Zielo- 
ny kapclusz* zdobyła sobie niedawno 
w Londynie niezwykły sukces. 

Arlen przybył dó Hollywood na za- 
proszenie wytwórni Paramount-Campa- 
ny, która zamówiła u niego kilka scenar- 
iuszów, 


Po przybyciu do stolicy kinemato- |Ę 


grafu, Arlen oświadczył: 


— Chciałbym się tu, w Ameryce, o- |] 


żenić, ale nigdy z arnerykanką. 

Po kilku dniach Pola Negri poznaw- 
szy młodego pisarza wyraziła się w kál- 
ku swych znajomych: 

. — Arlen jest jednym z naimilszych 
tudzi, jakich znam. W Hollywood — nie 
ma sobie równego. 

Po pauzie zaś dorzuciła: 

— Nie wyszłabym nigdy za mąż za 
amerykanina... 

To wyznanie wystarczyło, 


ABAKUBABABABABABUCABABADABAGZKE 


by mo-1 TARE A KOCYK 


mentalnie na szeroki świat poszła wiado 
mość, że między dwoigiem młodych na- 
wiązała się nić żywszej sympatji I uczu- 
cia. 
Ani Pola, ani Arlen przeciwko tym 
domysłom nie protestują. 

Nazwiska ich figurują w dziennikach 
amerykańskich, jako pary narzeczonych 
Jeśli nie kto inny, to może wyswata ich 
praSa.... 


Lekarz - dentysta 


I. Lowita- Fuchs 


Piotrkowska 50, Tel. 21-30. 


Przyjmuje od godz, 10—1 i od 3—6. 


WIECZORNY 


Bułgarski posterunek graniczny w Demirkapu. W tym miejscu 


Idylla pod 


rozpoczął się zatarg zorojny grecko-bułgarski. 


biegunem. 


Jasnowłosi eskimosi nie kłamią, nie oszukują, nie kradną 


W roku 1907 wyruszył na wypra- 
wę do bieguna północnego Mr. Wil- 
hjahmur Stefanson. 

Podróż jego i pobyt w krainach 
wiecznego lodu trwały 7 lat. 

Nieustraszony badacz dotarł do sie- 
dzib „jasnowłosych Eskimosów*, o 
których nikt doiąd niczego nie wie- 
dział, a nauka wątpiła nawet w : 
istnienie. 

Przed kilku tygodniami ukazała się 
książka Steifansona, zaznajamiająca nas 
z odkryciami wytrwałego podróżnika. 

Niezwykle zajmujące są opisy, doty 
czące religii jasnowłosych Eskimosów. 

Wierzą oni, iż każdą sprawą ludz- 
ką opiekują się dobre i złe duchy. 

Są to istoty bardzo krnąbrue i zło- 
śliwe, dlatego trzeba nad nimi praco- 


wać i zmuszać je do czynienia ludziom 
dobrze. Funkcję tę spełniają kapła'i, 
zwani w eskimoskim języku angatkut. 


W służbie jednego” kapłana zost- 
je 5—6 duchów. 

Niektórzy tyłkc święci i stare an: 
gatkuty władają- większą ilością du- 


ch chów i za dobrą zapłatą mogą je nas 


wet odstępować młodszym  kapła- 
nom. 

Zdarza sią jednak często, iż sprze= 
dany duch pie chce słuchać nowego 
swego pana. 

Jasnowłosi Eskimosi nie kłamią 
nie oszukują, nie kradną i są latwa- 


wierni. 


Łatwiej wśród nich żyć, niż po- 
śród cywilizowanych europejczyków. 


Szukajcie złota w Wiśle! 
_ Sensacyjne odkrycie niemieckich chemików. 


W związku z postawioną niedawno |rzeka posiada w swej wodzie inny pro- 
przez angielskich chemików tezą, iż z|cent złota. by 


wody morskiej wydobywać można złoto 


Ciekawa więc byłaby wiadomość, 


ogłaszają dwaj niemieccy chemicy Fa-jile złota marnuje się w Wiśle? 
ber i Jaeniks swe sensacyjne zadania |Byłoby to wdzięczne studjum dla na- 


przeprowadzone na rzece Renie 
Wedle ich obliczeń jeden metr sze- 
ścienny wody w Renie zawiera 0,003 mi 


p |lixramy czystego złota: 


Jest to wprawdzie niewielka ilość, 


silccz przy użyciu odpowiednich filtrów 


dałoby się wydobyć z Renu około 200 
kilogramów złota rocznie 

Na razie jednak projekt ten pozostać 
musi w sferze teorji. gdyż nie zastana- 


i wiano się jeszcze nad praktycznem roz- 


wiązaniem tej nowej kwestii 
Uczeni niemieccy twierdzą, iż każda 


szych chemików 


Natalja Bruzda 


wznowiła lekcje 
gry fortepianowej. 
GDAŃSKA 43. 
ad 10—12 1 od 3—5 


IB) 6:4) AI CE YER EE 


JULJAN STARSKI i HELENA ORDĘŻANKA,, 


AJEMNICE. 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA _| 


OZZIE XI ZZ AK BR ZOO | 


IE Zz e 
Sensacyjny romans z życia Łodzi. | 


»— Za zdrowie „Leośka” — cvkl 

— Za zdrowie... 

— Niech żyje „Leoś“, kochany chłop 
zyk l... 

— Cicho, Zośka, nie wrzeszcz tak. 

— Muszę, bo kocham Leośka, bo zo 
z całej duszy miłuję... Daj pyska Leoś. 

— Nie duś, puść szyję. 

— Luśka, nalej kieliszki — cyk!. 

— Pljana przecie jesteś, jak kroko- 
dyl, daj spokój. 

— Nie szkodzi... Nalewaj — cyk... 

— Uspokójcie się, panieneczki — 
rzekł Leon Bard — zdejmując Zośkę ze 
swych kolan... Niechże sobie trochę od- 
sapne, uf, ufff... 

Ocierał chusteczką pot, który zrosił 
mu całe czoło... Tymczasem Luśka, przy 
stojna, wysoka szatynka o nieco zbyt 


obfitych kształtach napełniała drżącą rę 
ką kieliszki. W zębach trzymała papie- 
rosa, puszczając przed siebie potężne 
kłęby matowego dymu. 
W gabinecie panowała duszna, zgę 
Szczona atmosfera. Na stole leżały po- 
przewracane butelki od szampana i li- 
kierów. Niedopałki od papierosów i cy 
gar, rozrzucane po wszystkich kątach, 
czyniły wrażenie, jakby ucztowało tu 
przynajmniej z 10 osób. 
Rzecz miała się jednako inaczej. 
W gabinecie tym przebywały od 
trzech przeszło godzin trzy osoby: zna- 
ny już nam bardzo dobrze Leon Bard, 
zwany popularnie „Leośkiem*, oraz 
dwie jego przyjaciółki „od serca“ — 
jak mawiał. 
Właściwie „przyjaciółką” faktyczną 
jego jest Zośka, drobniutka. smukła blon 


D 
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dyneczka o filuternie zadartym nosku. 
Luśka była jej przyrodnią siostrą i z ra 
cji tego pokrewieństwa uważała za sto 
sowne towarzyszyć jej wszędzie nawet 
w najbardziej intymnych  okolicznoś- 
ciach. 

Niewiasty były bardzo kuso ubra- 
ne, co bynajmniej nie działało zbyt pod 
niecająco na Barda. Był dzisiaj dziw- 
nie zdehumorowany. 

Szampan i likiery, które pochłaniał 
w milczeniu i z niezwykłą godnością 
nie „załapywały” go, Nawet Zośka, któ 
ra zwykle wprawiała go w jaknajlep- 
szy humor, nie mogła mu dziś rozjaśnić 
czoła. 

— Co ci jest, Leośkn, czemuś. taki 
stnutny? — pytała go, siadając na ko- 
lanach. 

— Złaź mi, dziecino, z kolan, bo ci 
morduchnę rozwalę, złaź, mucho natrę- 
tna. 

Zośka wykonała rozkaz posłusznie 
z zadziwłałącą uległością. 

Luśka protestowała: 

— Ty nam dzisiaj humor psuiesz 
Leoś, ty nas maltretujesz... 

—Bo jestem wściekły, jak cholera, 
rozumiecie? — odparł Bard opryskli- 
wie. 


się na powagę. 


— Nie trzeba było urządzać tej biby; 
jak cię jakiś pies pokąsał. Lepiej było 
w domu siedzieć i... 

— Milcz, psiajucho — zdenerwował 
ię „Leoś* — nie przeszkadzaj tri. 

Zośka zrobiła duże oczy. Złożyła za 
lotnie buzię w ciup i zapytała: 

— A bo co ty, dziecko moje. teraz 
robisz? W czem ci przeszkadzamy? 
Nawet czkawka cię nie wzięła... 

— Myślę... — odrzekł z tajemniczą 
miną Bard, puknąwszy się palcem w 
czoło. 

— M-m-m... A nad czem? 

— Nad interesem... 

— Te rzeczy nie obchodzą mnie wta 
le — odparła Zośka, chwytając kielich. 
napełniony szampanem. 

— Muszą cię obchodzić, złotko, bo 
chcę cię wziąć na spólniczkę.. To za 
wielki zaszczyt dla ciebie — to praw= 
da, ale inaczej sobie rady nie dam... 

Zośka z wielkiego wzruszenia odsta- 
wila kielich. Dziecinną radością błysnę: 
ły jej oczy. 

— Nie może być, Łeośku — zawo» 
łała, klasnąwszy w ręce — nie może 
być... 

— Tak jest, tak jest —odparł. siląć 
(D. c. m.) 


EXPRESS 


Dziś 


Dial 


: DANIE 
2 ia nil: 


Perła sztuki kinematograficznej! 


Faworyt Królowej 


(Demon i władca uKoronowanej Kobiety) 


Wielki dramat erotyczny odsłaniający tajemnice dworu i intrygi 
mebezpiecznego uwodziciela, 


Erich Kaiser Titz i Hanna Ralph 


w rolach 
głównych: 


Ceny miejsc na I seans zniżone. Sala dobrze ogrzana, 
Początek seansów o godz 3-ej po POPÓW, Ostatni seans o godz, 10-ej wiecz. 


Dr. 
Choroby skórne, 
weneryczne i mo» 
czopłciowe, lecze- 

nie sztucznem 
słońcem górskim 
Dzielna Ne 9. 
s ionie od 8—9 


wszystkich pism po ` 


OGŁOSZENIA * 5 zalsonych 
PROSBY i REKURSY * "wi: * 
TŁUMACZENIA ii 


korespon- 
dencji w 6 językach 


pod kierunkiem H. Kępińskiego i pót i od 4—7. 
PIERWSZE W POLSCE = Tel Ne 28-98, 
BIURO INFORMACJI PRASOWYCH Dr mod. 


TEL. 20-62, 
po "e Cr ia 


ia ar RI p: ś 


SOMMER 


al. 6-40 sierpnia 
(Benedykta) 16, 
chor. skórne (wł.» 
sów) dróg mocz. 
i Kobiece. 
Od 9—1, 6 — 8 w. 
SE... .... load 


Na Raty! 
„KREDYT KRAJOWY” 


y Piotrkowska 70 

Wi poleca wykwintne 
į materjały na płasz- 
|cze i suknie dam- 


"Dr. med. 


IELYNNY, DREYFUSIADY trz 


potężnego dramatu w 8 wielkich akt. z życia miljarderów amerykańskich p. t. 


„iyl 


słynna tragiczka, prem- 


jowana piękność lilmowa piękność filmowa 


Okropna scena burzy i katastrofy okrętowej na pełnerm morzu wśród ciemnej, 
ponurej nocy — to ostatni krzyk techniki amerykańskiej | 


Początek o godz, 3-ej, 


|KKNRMUKNANKK 


5 wy (na wyjątkowo dogodnych wsrun- 


WIECZORNY _ 


powtórzenie sensacyjnej premjery 
z | i 


Dziś 


| 


Eugen O rien 


ko ona 


W głównych rolach: 


prem- i najznakomitszy 


= jil fi f Imale aktor aktor amerykański 


Wytwórnia i wynajem „First National Pictures“. 


Orkiestra symfoniczna pod dyr, L. Kantora. Sala ogrzewana 


UWAGA 
Maniture 70 gl, 


w pierwszarzędnym 
Zakładzie Fryzjersk m 


l. Radoszycki 3 
16 Po:udniowa 16 ue 
Strzyżenie Pań pg, nainowszych © 
żurnali paryskich 
przez specjalistę, 


Ew Dla Pań specjalny salon zi 


Lokal fabryczny 


pow'erzchni około 800 m2. m. in. cbszer- 
na salą (24x14) o górne n świetle (shed) 
w śródmieściu w całości lub częściowo 


do wynajęcia. 


Lokal nadaje się specjalne na większy 
garaż gdyż pomieścić może kilkadz:es'at 
samochodow, niezaleźnie od warsztatu re- 
paracyjnego, Szeroka brama umożliwia wjazd 
na sale choćby największych samochodów, 
Oferty sub, „ABCD 25* do adm. „Expressu“ 


Manicure 70 gr. 
SANDHUE p] 


Dr. med. 


L pyt 


Choroby skórne 
włosów wenuerycz+ 
ne: moczopłiciowe 
(leczenie świmiłem 
Lampa kwarcowa 

' promieniatri 
Ronigena. 


WCALE NIE! Teleton Ne 25.38” 
wiecie jak dogodnie zakupywać |PTzyimuie od 9—2 


—B 
można sypialki, stołowe, abinety rod 5 
pojedyńcze g Dla pań od 4—5 


Meble --E- 


poczekalnia. 
POŁUDNIOWEJ 10. 


p. J. MARKOWIGZa 


To T się kred, tów ługoterm:r: AA 
sprzedaje na RATY ' taniej 30 proc | 


" 
Szkoła tańca 
W. Lipińskiego 
Ewangielicka 17, 
Drugi „KURS ROBOTNICZY* poezątko= 
kach ulgowych) rozpocznie się w nie 


dzielę; w poniedziałek—„KUR3 OSTAT- 
NICH NOWOSŚCI*. 835 


BODOGDSOBEGE 
Tanio, bO W prywatnem mieszkanit | ™ 


EE 


części 
oraz wszelkie 
inne 


g ul, 


rowym i gotowym stanie 


| Opałowski towonissta 27 


Dr. med. 


L. Rakowski 


„Teleton 27-51, 
socjalista chorób usza, 


MOTTO: 
„W naturze sztuka. 


dendie UB | aosa qaróła ame 

al- 
Wykonanie pierwszo P omorii 

rzędnych robót włoso- p d i2 

wych, jak też farbowa- rzyjmuje o | 

nie włosów we wsze'- do 2 : od 5-7. 

kich kolorach i odcie- 

niach Z ZOT 

Dr. med. 


tylko w firmie 


A. F. BITTNER i SYN 
py i. Specjalista, Andrzeja 15. 

PS Strzyżen e włosów a la Garçonne 
Antonie” Paryż. Uwaga: Uprasza się 
o uprzedniem zamawianiu godzin przy 


MGLA 


ul. Zielona Ne 6 
Chor. skórne 


(NIĄOWCE satan 27? 


i INNE... „J ADY* skie. garniiury farbowaniu włosów. 2621 y= IB | weneryczne. 
Ass = męskie i etc. | Ślenkiewicza 34. a dziecinne Przyjm od 8—10, 
iania Madzi ui i Arawiet na MIEJSC. | ehoroby skórne 122 1 od 7—8 w. 
Psychoza oskarzania lndzi niewinnyć 014 | wentryczne 3 l | ui — 73 
4 na tema! powyższy ś, leczenie sztucznem | gg 4 s 3 i 057) Í r. med. 
| wygłosi odczyt Leo Belmont 3 | słońcem górskim |$ DOBRA KSIĄŻŃA Ś | | BONNER 
|” ESU rinami = A í Wyp d | PONI popoł * o [est najlepszym  przyjacielen: | poleca: Auuszerja í cho 
NIEODWOŁALNIE. WSK | każdego człowieka. ; SKŁAD KALOSZY oby kobrece. 
Pa SEE Wa MOŻ y Dr.med M Wielki wybór dobrych książek A Ogrod owa w p SBE È Se 5—7 
"AŻ ZAW : : gt s ii polecą (róg POPRZ ul Msitodnia le 36. 
. ... r : r; Telefon 28-39 
NA RATY! moji DAT: kai ` | Wypożyczalnia książe SOTTESA EEEE 
Kto raz kupi, Firanki | 5pecjansta cnorór | 
hapewno Piotrkowska 37 | skórnych ' wene: |fdw językach: polskim. trancus > 
zaprotegoje W podwórzu) |tycznych! włosów |Ñ en, niemieckim ' rosyjskim | pil 
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Nainn'eiszz u r 
Ogłoszenia kolorowe imi 
malma wielkość ćwierć 
trony) 100 procent drożej 


po poł. Rękopisów aiezaówio 
nych nie zwraca wę — — — 


Redaktor odp, Józal Burma 


FAPRESS WIECZORNY 


Londyńskie towarzystwo lot- 

nicze owi- tla swe nlace do 

lądowan'a specjainem światłem 
kture nie razi pilutów, 


Polskie kluby na czarnej liście Wiednia. (Olicideg znów tyją I są ze Skutkiem Stosowane, 


Są to: mistrz Polski, Pogoń, Hasmonea (Lwów) i war- 
szawska Legja. 


W swoim czasie „Express” pisał bar-| nie wywiążą się z obowiązków tymże 


dzo obszernie, o założeniu przez zawo- 
dowców wiedeńskich, t. zw. „czarnej li- 
sty“, na której mają być umieszczone te 
kluby zagraniczne, które względem za- 
wodowców wiedeńskich cośkolwiek za- 
wimią, 

Jednakże wówczas była jedynie mo- 
wa o gościnności, opiece na boisku i po- 
za niem, warunkach zakwaterowania i t 
p. W tym celu wszystkie wiedeńskie dru 
żyny, goszczące zagranicą zobowiązane 
były do wypełnienia formularza, w któ- 
rym przewidziano wszystko możliwe a 
nawet niemożliwe, Jednego jednak nie 
przewidziano tam, a mianowicie, że znaj- 
dą się i takie kluby, które prócz nie obo 
wiązującej kontraktowo gościnności itp. 


kontraktem przewidzianych, 

Otóż wymienione powyżej kluby „Ki- 
nizsi" z Temeswaru, znalazły się na czar 
nej liście za niezapłacenie, umową prze- 
widzianych sum, Nie dosyć na tem, Zwią 
zek zawodowców wiedeńskich postano- 
wił je bojkotować aż do odwołania, Nie 
przeczymy, że tegoroczny sezon piłkar- 
ski pod względem kasowym był dość ja- 
łowy. Nie mniej jednak dbające o własną 
i polskiego sportu reputację, kluby spor- 
towe, nie powinny nigdy do czegoś po- 
dobnego dopuścić, Tembardziej, że nie- 
które z nich z pewnością nie swemi pięk- 
nemi barwami ściągnęły do siebie zbyt 
wielu graczy zamiejscowych?!... 


L R. S. nie zamierza jestcze LiMOWAĆ. 


Jego I-sza drużyna zmierzy się jutro na własnem 
boisku z Widzewem I. 


T słusznie, gdyż tegoroczna jesień jest 
dosyć względna i jeżeli nadal taka tem- 
peratura się utrzyma, to grać można bę- 
dzie jeszcze z powodzeniem. 

Jak już „Express' donosił, mecz ten 

„miał się odbyć przed tygodniem, nieźle 
więc jest, że odbędzie on się jutro, ŁKS. 
z jednej tsrony zmuszony jest utrzymać 
swą l-szą drużynę w treningu, gdyż nie 
jest wykluczone, że jeszcze w r, b, roze- 
jra on fina]owe spotkanie o puhar P, Z. 
P, N. z GMS. Z drugiej zaś strony non- 


sensem jest już obecnie rozpuszczać dru 
zynę, zwłaszcza A-klasową, którą z 
wczesną wiosną czeka, bardzo odpowie 
dzialna praca. A nikt przecież nie może 
zaręczyć, że zima tak wcześnie się skon 
czy, jak względnie dość długo każe na 
siebie czekać, 

Mecz jutrzejszy zopowiada się bardzo 
interesująco, gdyż i drużyna R.T.S. Wi- 
dzew, znajduje się, dzięki częstym, roz- 
grywanym w ostalnim czasie meczem w 
doskonałej formie, 


360 kim. na godzinę. 


Taka jest szybkość lotu najnowszego hydroplanu angielskiego. 


Najnowszy hydroplan amerykański 
może rozwinąć szybkość lotu do 360 ki- 
lom. na godzinę. 

Niedawno jeszcze świat lekarski są 
dził, że organizm ludzki nie wytrzyma 
arug daleko mniejszego prądu powie- 

za. 

Pierwsze pociągi kolejowe dążyły po 


szynach z szybkością 25 kilom. na go- 
dzinę I wówczas uważano tę szybkość 
za zadziwiającą. Gdy zaś następnie szyb 
kość zdwojono i potrojono, to fiziologo- 
wie sądzili że więcej jak 120 kiom. na 
godzinę człowiek mie wytrzyma. Dziś 
zaś wytrzymuje już trzy razy tyle. 


25 spalonych na jednym meczu w Londynie. 


Przewidywania, że dolna para obroń 
ców zgotowane jej przez nowe reguły 
o spalonym pokona i powolny w dry- 
blujący napad przeciwnika w kozi róg 
zapędzi sprawdzają się. 

„Zdarzały się już u nas wypadki, że 
na poszczególnych meczach sędzia kilka 
razy z powodu spalonego grę przerywał 
ale były to spalone czysto przypadko- 
wę, najczęściej natłokiem podbramko- 
wym spowodowane, przez gapiących się 
w najkorzystniejszych momentach gra- 
czy. Natomiast t. zw. „siabrykowanego* 
spalonego, od czasu wprowadzenia 0- 
wych reguł nie oglądały jeszcze nasze 
boiska. Dowodzi to, że nasi gracze zbyt 
mało myślą, a nawet obrońcy, najczę- 
ściej strzelają na wiatr, aby się tylko, 
mniejsza o to, pożytecznie, czy bezuży- 
tecznie piłki pozbyć. Fakt ten podkre- 
ślał już „Express“, nazywając takich 0- 
brońców dalekonośną ciężką artylerją, 
nie wspierającą swą pracą własnych 
przednich linji. 

Tymczasem obrońcy Zachodu prze- 
studjowali już dokładnie wszelkie do- 
bre i złe strony nowych reguł o spalo- 
nym i wyciągają z nich wielkie korzy- 
ci. 

Pierwszą ofiarą na kontynencie pa- 
dła reprezentacja Austrji na meczu z re 
prezentacją Szwajcarji w Bernie szwaj- 
carskim, przegrywając z powodu zbyt 


pewnej siebie, ruchliwej i rutynowanej 
pary obrońców Szwajcarji, Ramseyer— 
Schneebeli, obaj z „F. C. Bern“, który 
raz po raz zbyt powolnie wuzkujący i za 
AAC kombinujący napad Austrji ,„spa- 
ali“. r 


Lecz było to niczem wobec tego, co 
osiągnęli onegdaj obrońcy, dwóch lon- 
dyńskich drużyn, West Ham United i Ar- 
senal, na decydującym meczu © pubar 
Challenge, na którym sędzia aż dwadzie= 
ścia pięć zmuszony był grę przery- 
wać z powodu spalonego, w tem Osiem- 
naście razy z powodu umyślnie przez ©- 
brońców słabrykowanych spalonych. 


Jak daleko taktyka rutynowanych œ 
brońców może jeszcze spalonego dopro 
wadzić trudno dziś określić, bowiem ma= 
lutki tylko błąd może spowodować kata 
strofę, Niemniej jednak, dwaj, zgrani o- 
brońcy, upatrzywszy sobie najdalej wy- 
suniętego i dobrze ustawionego przeciw 
nika, czekającego na piłkę, błyskawicz- 
nem pociągnięciem, tj. skokiem naprzód 
w chwili jej otrzymania łatwo go spalą. 
Zaznaczamy jednak, że na podobne, ha- 
zardowe w naszych warunkach epizody 
będziemy jeszcze długo czekać, gdyż 
większość naszych graczy im więcej lto- 
pie, tem mniej myśli twierdząc, że wy- 
łącznie na kopaniu polega cała sztuka, 


Przedwczesna radość. 


Gzy Slędź przechodzi do Polonii?.. 


W jednym z warszawskich dzienni- 
ków czytamy następującą notatkę: 
„ŚLEDŹ W POLONJI 
Wedlug informacji otrzymanych z Ło- 
dzi gracz Ł. K. 5. Śledź przenosi się w 
najbliższej przyszłości do stolicy. Śledź 
ma podobno zamiar zgłosić swe przy- 
stąpienie do warszawskiej Polonji, W 
graczu tym Polonja zyskałaby jednego 
z lepszych piłkarzy polskich." 


fymczasem Śledź trenuje bardzo in- | 


tensywnie i cieszy się, że po całorocznej 


„śepteracji*, z niemal tak okrągłą. jak on j$ 


piłką, będzie mógł wreszcie publicznie 


obcować. Separacja ta potrwa jeszcze |m 


Ale Śledź lubi „bujać“, które to bu- 
ianie zbyt wiele go już kosztowało. Zda- 
je się więc, że i tym razem bujnął on któ 
regoś z łódzkich, robiących w sporcie 
młodzieńców, a ten nie zastanawiając 
się zrobił Warszawie przyjemność, Do- 
wiadujetny się bowiem, że Śledź i jego 
małżonka są na dobrych posadach i 0 
opuszczeniu Łodzi nawet nie a 


— „Widziałem, jakeś ją ca- 
łował przed chatal... W ustal. 
Ty psie! Widziałem!.., Bierz 
broń!" 


zaledwie sześć tygodni, poczem zbyt za-ļ} 


okrąglone jego 


ków) dobrze się powodzi, zatem w Wari% 
sząwie nie mają nic do szukania — do-jgg 


linje. świadczące, żę wif 
KA Śledziom (ma on bowiem i Śledzi- |Ę 


„IWONKA*. 


JULIUSZ GERMAN 


stosują się do ogólnego, kryzysem spo-|R 


wodowanego 
dzian 


wyglądu większości ło- |$ 


eRZEŻ 


RADJO: TELEGRAF | TELEFON 


g 
IEAA 

j DAAMA 

Ta s 

“OET 


JJ 
MOTEN EE N a, 
UUA Da Fi 


* TETI 


` Krzyk w ciemnościach nocy... 


Luyrodiały:opryzek ma Mity SANENONEJ piee 


napadł na bezbronną kobietę, wybił jej trzy zęby 
i zrabował 70 złotych, 


ŁÓDŹ, 21 listopada, — Nie mam nic... czego pan chce... — 
Chawa Wajsberg zamieszkała przy | szepnęła. LA al 
al, Spacerowej 2 wracała wczoraj o lej toi chwycił ją silnie za rękę, 
zmierzchu do domu... — Dawajl., — powtórzył groźnie, 
W ręku trzymała 70 zł, które stano- = Pomocy! Ratunku! 
wiły cały jej kapitał, Bała się je schować| Nikt nie słyszał jej wołania.., 
do kieszeni, by nie zgubić, i jm, lziej jeże eh b yw u- 
ty x i +; | de ją z całej siły pięścią w twarz.., 
ae lęg, Coe e aana Wa sbergowa krzyknęła z bólu, Z ust 


i jej buchnęła krew.,, r 
a aai aS Meitene TN ak ste you 


i ły jej trzy zęby, 
Kobieta zadrżała, Boerin skorzystawszy z tego wyr 
— Pieniądze dawaj! wał jej z ręki 70 zł. 
Chawa Wajsberg kurczowo ścisnęła o wypadku tym zameldowała W. po- 
w ręce cały swój majątek, licji, 


Śmierć rokolnika w płomieniach. 


Straszny wypadek w fabryce Fuksa. 


ŁÓDŹ, 21 listopada. Trwało to wszystko — dwie minuty. 
W fabryce Fuksa przy ul, Pomorskiej| Dopiero po przygaszeniu ognia, spo- 
Nr. Z się wczoraj dsc epis akcego na ziemi Szulca, któ- 
wypade: tó ł za e|ry jęczał cicho., 
tudzkie. ry pociągną kw: Poparzona twarz i ręce pokryte były pę- 
Przy jednej z maszyn pracował 40-|cherzami i znakami silnego popalenia, 
letni Wojciech Szule, Obok maszyny te- Zatelelonowano po owie... 
żała bela bawełny, która nagle z niewia Przybyły lekarz udzielił mu pomocy, 
łomego powodu zapaliła się, poczem odwiózł go do szpitala Poznań- 
ria PARY GE m PHAN 
atychmi na ejsce wypadku rzez ca eń cierpiał stra- 
biegli się robotnicy, którzy płomień z| szliwe RAT Ki 
łatwością przygasīiti, Wieczorem zakończył życie, 


Ameryka nie da pożyczek 
na utrzymywanie armji. 


Nowy Jork, 20 listopada. Prezydent wyraża zapatrywanie, że 

Polska Agencja Telegraficzna. nie powinno się ndzielać pożyczek na t= 
Prezydent Coolidge oświadczył w |trzymywanie armii i floty. Wreszcie pre 
swej mowię, że zdaniem rządu trwała |zydent wyraża pogląd, że z punktu wi- 
stabihzacja sytuacji finansowej walut |dzenia formalnego korzystne byłoby 
europejskich zależy od precyzyjnego u- | przystąpienie Ameryki do stałego trybu- 


regulowania długów europejskich wobec | natu sprawiedliwości międzynarodowej. *POZRYAR zamierza wysadzić w po- 


Stanów Złednoczonych. 


ZŁ 


e LJ | FAB | 
podł słynnej powieści 
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| azita im policja, której udało się przyła- 


| biorący udział w tajnych posiedzeniach, 


A. „kj 


Dolar w Łodzi. 


Na prywatnym rynku pieniężnym w 
Łodzi dziś przed południem obracano 
dolarami po kursie 6,92 w płaceniu, b.95 
w sprzedaży. Tendencja utrzymana. 

ranzakcji dokonano dość dużo. Ma: 
terjału pód dostatkiem. 


L PRZEDGIFŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 33,02 
Nowy Jork 6,78 
Szwajcarja 131,32 


KONFISKATA KSIĄŻKI 


Hofmokl Ostrowskiego. 


Z Warszawy donoszą: 
Komisarjat rządu nakazał wczoraj 


e ydrukowanego nakładu ksiązki 
adwokata Hofmokla-Ostrowskiego „Strza 
ły w sądzie". 

Policja opieczętowała 5 tysięcy eg- 
zemplarzy ksiąjki — jeszcze nie zbroszu 


rowanej, Dolar 6.92 į pół. 

Autor szczegółowo opisuje w książce| ji PPZFEDGIFŁDA WARSZAWSKA 
zajście z por. Jędruszakiem, śledztwo i Dolar 6.92 i pół. 
przewód sądowy oraz cytuje głosy prasy 


I, PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Tendencja utrzymana. 


GIEŁDA GDAŃSKA. 


ò zajściu, 


— „Czemu to tak jest? Gdy Złoty 75,50 
się myśli o ińnych ludziach, że Warszawa 74 
się kochają tak jakoś — wyda- Dolar 5.21 


Przękaz na Warszawę 7, =, 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


Londyn. 20 listopada 
Holandja 12.04 i pół 
Francja 122,15 
Belgja 106.90 
Włochy 120,87 
Niemcy 20,35 
Szwajcaraj 25,14 
Hiszpania 33,98 
Dania 19,45 
Szwecja 18.10 
Helsingfors 192,87 
Praga 163, 50 


GIEŁDA NOWOJORSKA. 
Nowy Jork, 20 listopada, 
Londyn za jeden funt szt, 4,84 i pół 
Tendencja mocna. Za 100 jednostek mo- 
netarnych: 
Paryż 3,97 1 pół 
Bruksela 4,53 


je się to bardzo brzydkie i ob- 
rzydliwie!.. A gdy się myśli o 
sobie — to musi bvć ładne... 


„IWONKA*. 


JULJUSZ GERMAN, 


Co robić by w dzisiejszej walce o byt 
się kompletnie nie zrujnować. Zrówno= 
ważyć nerwy, mieć głowę na karku by 
walącym się na nas klęskom opór sta- 
wić. W walce tej utraca ciało swe po- 
trzebne do utrzymania zdrowia, pier- 
wiastki i należy je uzupełnić. W Sanato- 
rze, odżywce naturalnej z jaj, znajdują 
się owe sole fosforowe. Weidź do pierw- 
szej apteki lub do składu i kup Sanator. 
Zrób próbę, używaj go zamiast bezwar- 
tościowych kaw i herbat, a przekonasz 
się, iż wstaniesz rano rzeźki, świeży z 


swobodną głową i zwalczać będziesz Rzym 4,01 
przeciwności życia z energią. W intere- Madryt 14,26 
sie Twego zdrowła zrób tę próbę a bę- Bern 19.28 


Sztokholm 26,76 
Warszawa 15— 


Nieudany zamach na synagogę. 


Członkowie bandy zostali wykryci przez policię. 


Lipsk, 20 listopada, sprawa wyszła na jaw i stała się pus 
Przed paru dniami zaczęły krążyć po| bliczną tajemnicą, którą zajęła się policja 
Lipsku wersje, że pewna organizacja kon | niemi 


dziesz zaprawdę wdzięczny, tak jak ty- 
siące już się wyraziły. 11942 


rze tamtejszą synagogę, 
W całej planowanej robocie przeszko 


— „Ja tam nie ciekawy... Cze 
go ja już nie w””"iałem i jakich. 
kopyto, 


pać dwóch sprawców planowanego za- 
machu, Byli nimi dwudziestoletni Gold- 
schmiedt i dwudziestosześcioletni rze-|Ę 
mieślnik z Lipska, 

Do wykrycia planowanego zamachu 
przez policję w wielkiej mierze przyczy 
nili się niektórzy członkowie organizacji 


Wszystkieście na j^^- 
siakrew !...* 


„IWONKA*. 


którzy żądali przeniesienia terminu pro- JULJUSZ GERMAN, 


jektowanego zamachu. 
Z powodu jednak rozbieżności zdań 
i na tem tle powstałych niesnasek cała 


EZ — Er 
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Jan Koral 
WĘGIEL, KOKS, DRZEWO 


Biuro; ul. Pr, Narutowicza nr. 28, telefon 15-45, 
Skład: ul. Kolejowa 2, telefon 45-51. 


Bocznica kolejowa, 


zj (TACY 


Na żądanie dostawa do domów w plombowanych wozach, Gwarantowany gatunek, 
Gwarantowana waga Ceny konkurencyjne, 


Mr 


Wobec natłoku na póżniejszych seansach, prosimy o przybycie na I-szy seans po cenach od 50 gr. do Zł. 1—. 


(2 serje) 
w l2-u aktach 
jedn ocześn e, 


W dramate 


ZZ 


i zakończenie p. t. „Tall, klórago diją po fwarzy”, 


